 Poświąteczn ych, dodatki po- 
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RNoosane. 


zgrana Hotel Qarni, Chmielna Nr. 5, 
tu odnowiony wysyła karetę na główne pociągi. 


KALENDARZ. 


wę 
miona słowiańskie: Dziś Ziemowita, jntro Budzisławy. 
Bala wyda: Sesja rachunkowa. zgromadzenia szewskiego. 
r X. AS administracyjnego w magistracie—5 po polu- 
Wydz, osiedzenie członków wydziału ochron oraz członków 
T zi 


ału kasi kontroli Towarzystwa dobroczynności. (Gmach 


Wi Ą 

Wy stwa przy. ulicy Krak.-Przedm., 62—54 po południu.) 

fokai c stałe: Wystawa Towarzystwa sztnk pięknych. 
u 1e atwa przy ulicy Krakowskie- Przedmieście M 

Eia Kg wia 4-ej 

Hi maż zrana do kę 
lat JW 

ób i 

ajow 

i lolnietwa 


(Lokal wystawy w emasku Mnzeum 
dziennie od X 


przy ulicy. Krakowskie-Przedmieście k co- 
ziana do 4-ej po południu, w niedziele 
slawa Mazi 2—4-ej ro południu. Wejście bezpłatne.) 
ies uzeum rzemieślniczego. (Lokalwystawy:w gma- 
Pizednieścię ra słu i rolnictwa przy ulicy Krakowskie» 
agonidni dla k €€— codziennie od 10-ej zrana do-4-ej po 
dziele rak i św m ieślników od 7—9-ej wieczorem, w nice 
„ystawa etno nilka 1ga zrana do d-ej po dniu.)— 
NA tj Je 18 do zaficzna, Lokal wystawy przy ulicy Wiej « 
f iu) — Ye Dn Branickiego—od 10-ej zrana do 6-ej 
Jstawa staroż) tności. (Królewska M 1 róg 
J0-ejziena do'G-ej zo południa W 


Wys. : 

R Gmach anave; Wystawa obrazów Jana Chełmińskie- 

Mod 10-ej mrana do oog oratelskigj przy ulicy Krak.-Przedm. 

w niedziele i święta kap erzchu. /ejście codziennie kop. 20, 
m kop. 10. op. 10; wychowańcy zakładów nauko- 

~ tarje: Licy ja koni 

RA pola N jo! ma 


wyścigowych. - (Teren wyścigowy 
po południu.) 


30 
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». a Wolski, oraz komedja hr. Fredry „Posażna jedyna- 
Emio nie. Kłosowska, ts 
land = i Tarnowska; 
| zPierwzzy rski i Wojdałowicz; jutro krotochwila Jordana 
g e szanuję” gent 
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Kia 70 Nedan, 
a o”, „Noc w Wene- 
B ) Wie wojna” oraz 3) „Baron cygański” (akt 2-gi); pa- 
a, ewa Baumanowa, Qzosnowska, Engelke; Shena, Ka 

- Dylińs EO > ka, M owska, Oswaldowa i Świecka; PP» 
Wwicz, Mero rubiński, Jagielski, Kulesza, Laskowski, Misie- 

' ii Roig RÓ towski, Proniewicz, Prochazka, Ru- 
A urczyński; jutro wieczór jubileuszowy J. 


| na dar i: Gotówki w kasie ] rozdania 
życzy znajduje się na dzień praz ramy 174 xo 

wydawane będą od 9—12-ej Aae pee 

atana 4 walorów od 9 —10-ej zrana = Bo D 

| o 2-6j po południu.) kane 
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tyn o stanie zdrowi i 
Jaśnie, nie zdrowia Jego Cesarskiej Mości Naj- 
w tami) Pana d. 17-go października o godz. 1l.ej 
A ki „ W stanie zdrowia Jego Cesarskiej Mo- 


Najjaśniej je si 
i k jszego Pana daje się spostrzegać ž 
ne Osłabieuie ogólne i osłabienie Bi mis 
-e 310 się. Biuletyn podpisali: profesor Leyde 
fesor Zacharyn, lejbchirurg Hirsz, doktor Popow A 
Owy .ejb chirurg Weljaminow. ć 
i tersburg 18-g0 października. (T. Aj. pó, 
| jaliy o stanie zdrowia Jego Cesarskiej ropą 
iej . , . . c 
080 Ru Pana z dnia 18-go października r, b. 
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K 


wię- 


k 
! 


, 
p na O z z AE Z Z O Z, > O a Z EE a 
———-——„„) „e <a 


| WTADOMOŚCI BIEŻĄCE 


| 


| 
| 


RBA Wibezoróm:: (W. stania dina KZK ; wnione; pozostała już tylko mała eząstka biletów. 


Zachód i 
Wysokość wody na 


} Piotra z Alkantary W. Wschód słońca o godzinie Bej. minut 36 Wschód księżyca o godzinie 5 miuub 7 w. | 
i Zachód La" miłą ER) 7 


Wiśle 


Dziś o godzinie -ej rano 


= Wójci gmin powiatu warszawskiego zwrócili 
się do władzy z przedstawieniem niedogodności, wy- ` 
e PE z istnienia urzędu poborowego w War- 
szawie. Wobec tego władza powiatowa na czynności 
tegoroczne przy poborze do wojska wybrała Czer- 
niaków. 


== W r. b. wezwano do płacenia podatku wszyst- ' 


kich właścicieli sklepów, których wystawy i fronty 


obłożone są t: z. „boazerjami”, eo nie praktykowało wi | 


dotychczas. Tymrazem zarząd miejski działa w my 
istniejącego przepisu, podług którego wszelkie wy- 
stawy wychodzące na trotúar po nad trzy cale mają 
wnosić opłatę. Przy ustąanawianiu normy opłaty wszyst- ; 
kie boazerje i wystawy, były specjalnie mierzone | 
przez delegowanych techników. Reklamacje, dotyczą- | 
ce zniesienia opłaty, nie są uwzględniane. 

= W dniu wczorajszym wyjechali z Warszawy: | 
profesor Juljau Kosiński i r.t. von Reiterna do Pe- | 
tersburga; konsuł holenderski Mac-Donald do Mo- 
skwy. 

= Z teatru i muzyki. 


E 


4 


* (St, Ciech.). Nie ulega wąfpliwośe!, Że, wszelkie Q 
„Diablotiuy” i tym. podobne „„dłary”. $eeniczee, nie 


mogą stanowić odpowiedniego sąsiedztwa dla dzieła, 
w którem główną rolę grają szlachetne tradycje 
Haydna i Porpory. f 

Dziwić się tez niepodobna, że wczorajsze, drugie 
zrzędu przedstawianie opery Cipolliniego p. t. „ll 
piccolo Haydn” miało miejsce wobec pustej niemal 
widowni. A jednak drobnostka ta, okraszona uro- 
kiem młodzieńczości, szczerego uczucia, niepozba- 
wiona przytem temperamentu południowego, stanowi 
jakby oazę wśród krwawych dramatów operowych, 
przeciążających repertuar współczesny. 

Nowość ta jest wystawiona i opracowana prześlicz- 
nie.. Mianowicie'pp. Giraud, jako Porpora, daje po- 
stać typową, o zarysach dosadnych, nie przekracza- 
jących jednakże miary artystycznej. Niespokojny 
1 rozdrażniony starzec, pomimo wybuchów gniewu 
i podejrzliwości, jest w grze p. Giraud arcysympa- 
tycznym i nawet zabawnym. 

Podobnież i panna Salvador w roli tytułowej umie 
dostroić się do właściwej, minjaturowej skali. Pan 
Sillich jest pełnym powagi Kaunitzem. Anzołetta 
w osobie panny Kwiecińskiej wdziękiem i stylem 
przypomina prześliczne figurki porcelanowe z zeszłe- 

o stulecia. Całości wybornie dopełnia p. Dąbrowska | 
jako matka Haydna. 

Cała jednakże ta commedia lirica, jak ją nazywa 
autor, bez prawdziwie artystycznego tła orkiestrowe- 
go pozbawiona byłaby poważniejszego znaczenia. 

Dyrektor Trombini wyrzeźbił partycję Capéliniagb 
w sposób mistrzowski, zadziwiający specjalną umie- 
jętnościa traktowania stylowych szczegółów. 

*. Dodanie drugiego aktu „Zemsty nietoperza” do 
programu jubileuszowego wieczoru Straussa przyczy- 
niło się wielce do urozmaicenia i tak już interesują- 
cego widowiska, które wezoraj powtórzono po raz 
czwarty przy pełnej widowni. 

Wieczór straussowski z tym samym programem 
powtórzony będzie jeszcze dwukrotnie, tj. dzisiaj 
i jutro. 


== Koncert. 

Jutro w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa odbę- 
dzie się koncert śpiewaczki, p. Marji Ferderberówny. 

Oprócz wymienionych poprzednio artystów, we- | 
źmie w nim udział p. Artur Zawadzki, który wypo- | 
wie kilka wysoce humorystycznych monologów. 


Koncert ma zresztą powodzenie finansowe zape- 


| 
| 
| 
| 
| 


== Sztuka stosowana. > 
Dla osób, zajmujących się malowaniem na tkani- 


| 
| 
| 


Zwyczajno i małe ogłosze: 
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ej rano d0-8-3) o wiecz W nig- 
dziele i wiets ol 10,do L4 poł, 
Wtorel: Seweryna peor k W. 
Środa: Rafała Archanioła, 
| Czwartok: Kryspina Męczen. 
Piątekc Ewarysta. P. M. 
-. — Telefon administr. SAJ. 
Warszawskiego?” między 


e IOE 
Sk. t 0, 9 (ste 4 6. 8) 
ciepła 4. 


iurjera 


Hudol Mosse, Fiaasensteini Vogler 4. G., tudzież wszystkie 
onsów zagraniczne. 


; nach, porcelanie, szkle, kości, drzewie, płótnie gobeli- 
i nowem i innych materjach, nieobojętną będzie wia- 

domość, iż muzeum rzemiosł, począwszy od d. 1-go 
listopada w gódzinach południowych otwiera speejal- 
'ne kursa, dozwalające za małą opłatą korzystać ze 
: wzorów i modeli, jakie. na użytek ten znajdują się 
w zbiorach muzealnych. 

Pracujący na polu sztuki stosowanej, studjować 
| moga w salach na ten cel przeznaczonych codziennie 
od godz. 10-ej zrana do 1-ej z południa, przyczem 
obowiązani są uiszczać opłatę w kwocie rs. 5 na 
-miesiąc. 

Zarząd Muzeum przewodnictwo w dziale sztuki 
stosowanej powierzył pannie Mirosławskiej, która 
odpowiednio do uzdoluienia i postępu osób, uczęszcza- 
jących do sal muzealnych, udzielać będzie wszelkich 
wskazówek i objaśnień. sok: oe < 

= Muzelńim pszezelnicze. ! ; : 

Warszawskie muzeum pszczelnicze rokrocznie wy- 

uszcza około 30 uzdolnionych pszczelarzy i pszeze- 
Jack nie licząc uczniów przychodnich. 

Pomimo to wszystkim zapotrzebowaniom niepodo- 

'bna czynić zadość, co objaśnić należy tem, że wię- 


| kszość kształcących się osób. pracuje następnie dla 


siebie i u siebie,'w pracy u obcych nie szukając za- 
robku. Tai i 

Póżądanem byłoby, aby na przyszłość na naukę do 
'muzeura zapisywali się ludzie, pragnący korzystać 
z posad zarobkowych, zwłaszcza zaś młodzi ogrodni- 
cy powinni baczną zwracać uwagę na pszezelni- 
etwo. 5 

Ogrodniey, wykwalifikowani w pszezelnietwie, bar- 
dzo są poszukiwani. 

Kancelarja Muzeum  pszezelniczego przy ulicy 
Wiejskiej nr. 12 otwartą jest codziennie dla osób, 
pragnących zasiągnąć informacyj. 

Kurs pszezelnietwa i. ogrodnictwa rozpoczyna się 
w pierwszych dniach listopada, nauka zaś budowy 
uli i przyborów pszczelarskich prowadzoną jest bez 
przerwy. 


== Budżet Warszawy. 

Ministerjum spraw wewnętrznych odesłało w tych 
dniach zatwierdzony dodatkowy budżet miejski na rok 
bieżący, podług którego obliczono dochodów na rs. 
144,194, wydatków na rs. 151,048, czyli, że wydatki 
przeniosą dochody o rs. 6,854. 

Deficyt pokryty będzie z remanenżu od dochodów 
z głównego budżetu. 

Tak więc łącznie z głównym budżetem kasa m. 
Warszawy będzie miała w r. b.: 


dochodów zwyczajnych . rs. 3,658,211 kop. — 


> przechodnich ioen h LOU SANI 
sk nadzwyczajnych __„ 1,124,815 31 
' razem .  „ 4,902,146 „ 70 
wydatków zaś: 
zwyczajnych „ 3,658,211 — 


przechodnich . . 119,120 39 
nadzwyczajnych .  „ 1,124,815 31 


n 
razem . „ 4,902,146 „ 70 
'= Kradzieże. 


Pod N 4-ym przy ul. Młynarskiej z mieszkania, Marjanny 
Czerniakowskiej skradziono kilkadziesiąt rubli i różne klejno. 
ty oraz garderobę wartości około 200 rs.; kradzież spełniono za 
omocą wyłamania zamków. -—- Na Pradze Józefowi Dębickie= 
mu skradziono z wozu kożuch, w którego kieszeniach znajdo- 
walo się przeszło 130 vs. w drobnej monecie. — Pod M 12-ym 
przy ul. Zielnej skradziono rozmaite towary ze składu Kola- 
kowskiego. — W przejeździe wagonem tramwajowym; mię- 
dzy Muranowem á placem Teatralnym, Karolowi Szelczyńskie- 
mu wyciągnięto pugilares, zawierający 116 rs. i weksel na su- 
mę 300 rs. — W, obrębie cyrkału 1-go przytrzymauo złodzieja, 
który niósł tłomob, zawierający rozmattę "bieliznę z monogra- 
mem H. L. 
= Opryszek. y 
W promieniu kilkorcilowym za rogatką grochowską, w szcze- 
6lności zaś pod Grochowem i Wawrem, od pewnego czasu bu- 
Si trach pomiędzy mieszkańcami opryszek, zasługujący na 
to miano w zupełności. 
Jest to osiemnastoletni 


Jan Kalinowski, odznaczający się 


rz 


u <a 


EPO” WERE aan ATZ TERRY 


niepoślednią siłą, a zarazem sprytem w obmyślaniu środków | 
i oddział straży pogranieznej. 


Informacyj bliższych udzieli aptekarz w Lubiozu. 


wymykania się z rąk władzy. 


Działalność swoją zaznaczył on już okradzeniem kilku kas , 


sklepowych, a nadto napaściami na włościan, 2 pomiędzy któ- 
rych Kowalski z Grochowa, poraniony i z połamanemi żebra- 
kd został przywieziony do Szpitalą praskiego w stanie bezna- 


nym, 
tych dniach rabuś, schwytany i prowadzony do Wawra, 
zdołał zbiedz, nazajutrz zaś, spotkany przez wójta tejże gminy, 
nie dał się ująć, grożąc użyciem noża i rewołweru. | b 
Celem schwytania opryszka, władze przedsięwzięły energi- 
czne środki. 
= Z niedozoru. $ 
Wëzoraj, około godz. 2-ej po południu, w posesji Michałow- 
skiego na Woli, 5-letni Grzegorz Tajgert, bawiący się na pod- 
wórzu bez dozoru, wpadł w pustą studnię, 
Wydobyto malcą ze złamaną nogą i ciężką raną na głowie. 
Żżciu Tajgerta grozi niebezpieczeństwo. 
= Nagły zgon. 
W dniu wczorajszym, w południe, na ul, Miodowej upadł ja- 
kiś człowiek przyzwoicie ubrany, liczący około 50 lat wieku. 
Nieznajomy, pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
życie ząkończył. ` | 
Zwłoki przewieziono do prosektorjuma 
= Zagadkowe zwłoki. 
W tych dniach na kolei nadwiślańskiej yy AKĘ prowa- 
pociąg osobowy, dążący z Warszawy do Kowla, dostrzegł 
o półtorej wiorsty od stacji Chełma leżącą na linji pomiędzy 
szynami walizkę podróżną, laskę i kapelusz. l 
Spostrzegłszy to, maszynista pociąg natychmiast zatrzymał, 
a służba konduktorska, arukajge śladów właściciela przedmio- 
tów, znalazła ciało młodzieńca, leżące w rowie tuż obok linji. 
Denat miał poranioną głowę i szyję; ubranie bializna i ręce 
również skrwawione były. i 2 
Nadkońduktor, oddawszy ciało pod opiekę dróżnikowi, po 
przybyciu pociągu na stację zawiadomił o wypadku zawiado- 
weę i żandarmów. j : 3 
waliżcó, ani przy zmarłym, papierów legitymacyjnych 
nie znaleziono. : i 
Śledztwo, w celu wykrycia przyczyny wypadku, lub też śla- 
dów zbrodni, wdrożono, `; 
= Samobójstwa. i ata 
W. dniu wczorajszym pod X 29-ym pray ul. Pawiej powiesił 
fio na ręczniku, przeciągniętym przez od firanek, 18-letni 
0szek Roseńdorf. 
Kiedy wisielca dostrzeżono, wszelki ratunek był już spó- 
źniony. i 
Rosendorf, jak stwierdzono, ciórpiał obłęd umysłowy. 
Joanna Falkowska, 17-letnia córka przewoźnika, weżoraj 
wieczorem rzuciła się % prawego brzegu do Wisły. 
Ojciec i brat podążyli z ratunkiem i desperatkę ka; e 24 
„ Falkowska jednak, wyrwawszy się, powtórnie wskoczyła do 
wody i, uniesiona prądem 
Pomimo usilnych poszuk: 
odnaleziono. 
Przyczyną samobójstwa był zawód w miłości, 
——OD$ŻEF 


-+ W Lublinie 
krótkich cierpieniach $. p. Michał Władysław Wola- 
nowski, urtędnik kolei nadwiślańskiej, a przedtem b. 
asesor b. sądu poprawczego lubelskiego, człowiek 
znanej uczciwości i prawości charakteru, ojciec kie- 
rownika literackiego Gazety lubelskiej, p. Ignacego 
Wolanowskiego. 


-+ Wieści z kraju. 

W kościele św. Trójcy w Kieleach wmurowano 
w tych dniach tablicę pamiątkową z marmuru bruna- 
tnego na cześć zmarłego w r. 1892-im w Petersburgu 
8. p. ks. Józefa Gawrońskiego, kanonika, niegdyś re- 
gensa seminarjum kieleckiego. 

Zwłoki $. p. ks. Gawrońskiego spoczywają na 
cmentarzu kieleckim. ` 

Z powodu powiększenia i urządzenia rot aresztane- 

kich w więzieniu świętokrzyskiem, w więzieniu san- 
domierskim przebywa obecnie tylko 150 aresztantów, 
gdy dawniej bywało tam 400 a nawet 500. 
w więzieniu sandomierskiem znajduje się fabryka 
tkacka, w której więźniowie wyrabiają sukno szate 
na ubrania dla wszystkich więźniów w obrębie Kró- 
lestwa Polskiego. 

Fabrykacja tego sukna jest tam bardzo rozwinięta. 

Z Sandomierza donoszą, że przez komorę celną 
w Rafaju nie wolno aui wyjeżdżać ani przyjeżdżać. 

Przewóz towarów przez tę komorę wstrzymano tyl- 
ko chwilowo. 

Rejent Ohrzanowski ze Sandomierza otrzymał urlop 
czteromiesięczny i wyjedzie za granicę; zastępować 
go będzie p. Scheunert. 

Z Tomaszowa lubelskiego piszą, że przydałby się 
tam lekarz wolnopraktykujący, którego brak uczu- 
wać się daje dotkliwie od czasu śmierci ś. p. dra Mi- 
chalskiego. 

W Tomaszowie mieszka wprawdzie lekarz powia- 
towy, ale ten, wobee obowiązków urzędowych, nie 
zawsze jest wstanie uczynić zadość wezwaniom pry- 
watnym. i ; 

Jest tam także lekarz wojskowy, ale ten, naturai- 
nie, wyjeżdżać z miasta nie może. 

(Tomaszów liczy 7,782 mieszkańców; okolica jest 
dobrze zaludniona i zamożna, | 

Korespondent tamtejszy donosi, że 0 ile najstarsi 
ludzie pamiętają, cholera Tomaszowa nie nawiedzała, 
chociaż grasowała nieraz w ńajbliźszem sąsiedztwie. 

Mimo to stan sanitarny w tem mieście nie jest wca- 
le zadawalniający, a porządki takie same, jak 
w każdon: innem mieście mniejszem. 

Tokarz potrzebiwy jest w Lubieża w pow. lipnow- 
skim, gub. płockiej © i 


utonęła. 
kwań, nawet zwłok dziówóżyny nie 


w zeszły poniedziałek umarł po 
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KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 19 października 1894 r. 


o g o S 


RE amm e A E OORS 
Lubicz posiada poeztę, telegraf, komorę celną i 


Ludność gub. lubelskiej, wedle ostatnich obliczeń, 


W iai 1,079,564; sam Lublin liczy 56,042 mieszkań- 


w. 

Na pierwszą połowę listopada zapowiedziano w Lu- 
blinie koncert cenionej pianistki, panny Marji Wą- 
sowskiej. 

Gazeta lubelska wróży mu powodzenie. =. 

Huta szklana pod Krasnobrodem, jak donoszą 
z Zamościa, zyskała wiele, skutkiem pamiętnej burzy 
gradowej w lipcu w.gub. lubelskiej. 

Do Sandomierza przybyła trupa dramatyczna z Ga- 
licji pod dyrckcją p. J. Winiarskiego. 

ieznana « nas trupa w d. 1l-ym b. m. odegrała 

tam Rozena „O ci mężczyzni”. - 


Echa kaliskie. r 
orespondent nasz z Kalisza pisze pod d. 12-ym 
października: = 

„Sędzia gminny z Szadku p. Adam Nęcki, kan- 
dydat praw uniwersytetu warszawskiego, wystąpił 
do władzy z następującym projektem: | + 

Wśród włościan rozpowszechniony jest zwyczaj, 
że po śmierci spadkodawcy fundusze nieletnich pozo- 
stają na osadzie. 

pływają na to przeważnie względy praktyczne, 


-2 których ważniejsze st łatwość znalezienia nabyw- 
u 


cy na osadę, możność kupna osady przez krewnego 
lub powinowatego nieletnich, wreszcie osiągnięcie 
większego procentu i t. d.; ponieważ jednakże osady 
włościańskie nie mają po większej części urządzonej 
lypoteki, przeto pozostawianie funduszów nieletħic 
na osadzie jest połączone z pewnem' niebezpieczeń- 
stwem dla nieletnich. ; 

Wprawdzie art. 460—465 prawa z r. 1825-g0, art. 
15 prawa o przywilejach z r. 1825-g0 i art. 28 i 31 
post. urząd. komitetu z d. 19-go czerwca 1868-go r. 
dozwalają nieletniemu poszukiwać szkód i strat na 
opiekunach i członkach rady familijnej=-jednak po 
szukiwania te nie zawsze doprowadzają do pożąda- 
zepa rezultatu. 

- Zdaniem projektodawcy, daleko skuteczniej byłoby 
i łykać ławnikom, którzy prezydują na radach fami- 
ijnych z urzędu, aby zawiadamiali za każdym razem 
wójta gminy, że fundusze nieletnich pozostawione zo- 
sta a oeme i he Ę a 

a skutek postanowienia komitetu u j 

zd. 1l-go stycznia 1866-g0 r., osady włościałskkie 
mogą być zbywane tylko za aktem urzędowym, na- 
leży więc zobowiązać rejentów, aby żądali przy ka- 
żdym akcie zbycia osady włościańskiej świadectwa 
od wójta, czy fundusze nieletnich są zabezpieczone 
na osadzie. . KIA 

Dostarczenie takiego świadectwa nie może być u- 
ciążliwem dla stron, ponieważ ptzy każdym akcie 
urzędowym 0 zbyciu osady włościańskiej strony i 


tak obowiązane są składać rejentowi świadectwo | 


wójta. 
Projektowana inowaćcja zabezpieczałaby fundusze 
nieletnich w zupełności. DEN, 

Świadectwa wojta mogłyby być zwolnione od ð- 
płaty stemplowej, aby stron nie obciążać nowym po- 
datkiem. ł ) 

Przy sprzedaży zaś osady przez publiczną licyta- 
cję, komisarz sądowy, prowadzący sprzedaż, byłby 
obowiązany za każdym razem żądać odezwy wójta 
gminy, czy fundasze nieletnich ciążą na osadzie i 
wiadoniość taką zamieszczać w warankach sprzeda- 


ży; fundusze zaś nieletnich, zabezpieczone na osadzie, . 


korzystałyby z przywileju przy: klasyfikacji sumy 
szacunkowej, otrzymanej ze sprzedaży.” 


-- Pożar w Orońsku. 

W dniu M lor b. m. o godz. 4-ej pe południa zau- 
ważóńo wydobywające się kłęby dymu w jednym 
z zabudowań dworskich w Oróńsku, majątku Józefa 
Brandta. 

Gdy uderzono na alarm, cały budynek mieszkalny 
stał już w płomieniach. 

Wobec szalonej kóży o ratanku DERT być nie 
mogło, ogień bowiem z błyskawiczną szybkością o- 
garniał przyległe budynki; to też pomimo energicznej 
akcji ratunkowej zgorzały w niespelna kilka godzin 
na folwarku: dom murowany ż tuchomościami, sto- 
doła ze zbożem i chlew, na wsi zaś dwa domy i sie- 
dem stodół napełnionych zbożem. -" -7 
Przyczyną pożaru było nieostrożne obchódżenie 
się z ogniem. ; i ; 

Największy popłoch wśród, obecnych: wywołał o- 
gień w urzędzie gmiimym, w którym mieściły się ká- 


setki żelazne z poważnym fundaszem w gotowiźnie i 


papierach procentowych, oraz akta i księgi stałej lu- 
dności. . 

Ocalenie ich zawdzięczyć należy energieznej po- 
mocy pp. Józefa Brandta, Piotra Rudnickiego, Adama 
Batorowskiego i wielu inych, pracujących do kon- 
ca w pocie czoła 


| p. Kozłowskiego i „Bergóre” p. Pawłowa. 


| postawionych stawek, co przegrani przyjmę 
| dowołeniem, ci zaś, co spodziewali się otzym 
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DEC Z DER pk « 
„Asekuracja spalonych budynków w rzadzie guber 
ujalnymi towarzystwie „Jakor”, wynosi 2110 18. 

Straty w nieubezpieczonym majątku, według © 
czeń tymczasowych, sięgają do 2,000 rs. ł 

Marjannę Czarnecką, która była przyczyną poź 
pociągnięto do odpowiedzialności, 

t Zbrodnia. T biią 3 

© wsi Gąsiewo, w pow, płockim, włościanin, Paweł Pom 
dowski, będąc pijanym, obił żonę swoją tak strasznie, iż WK" 
co zmarła. AS 5 

Mordercę aresztowano. 

-+ Wypadek z bronią. | dd 

We wsi Stara Wieś, w pow. przasnyskim, Józef Wilczy 
strażnik pograniozny. wystrzeliwszy z rewolweru, zabił iow 
tnia Marjanne Umińską, zaś drugim strzałem ranił ciężki 3: 
(-letniego brata. ity 
Wypadek spowodowała nieostrożność, 


4 
rd ' 


. 
Z toru mokotowskiego. 

W salonie rozpoczynanie rozmowy od pogody J% y 
grzechem nie do darowania, lecz za to kiedy idź | 
o sprawy” sportu, banalny ten temat nabiera powy | 
żnego znaczenia i staje się wielce interesującym “ 
pogody bowiem zależy powodzenie kd toy p w” 
tu, aprawianego pod otwartem niebem. Nie dziw M 
że mając zdać sprawę z gonitw dnia wczorajsze? , „ 
zaczynam od zaznaczenia, że po kilku dniach niep 
gody i deszczu, od rana wczoraj na znpełnie czys*, | 
niebie zajaśniało oddawna niewidziane słońce, "iia 
weselająć swoim widokiem wszelkie sportamel*", 
serce. Niestety, pogoda asza” była podob 
uroczej lecz zimnej kokietki—jak jej oczy, tak i ston 
ce wczorajsze nie grzało, a zimny boreasz do 842p", 
kości mroził i podmuchem swoim rumienił police? j] 
Dopiero około godziny 4-ej wiatr się nieco uspó% 
i zimno nie było juź tak dotkliwem. z g 

Pomimo zimna jednak na placa mokotówskim 9% 
ło dość ludno i gwarnie. l A 
„ Wyścigi a się pinktualnie o godz. 14 go 
twą o nagrodę, jakby specjalnie dla wczorajszej m] 
źnej temperatury nazwaną „Zimową”, a wynos/4 7] 
rs. 300. Dystans wynosił 2 wiorsty. PARK 

Z zapisanych do tej j gonitwy sześciu koni, nie SZ] 
wiły się do startu „Matador” p. Wargilnina i nt% 
ne” p. Liueego, zapisana do innego jeszcze wero! 


o biegi. |. Aath „adi aa 
4 W yścig trwał min. 2 sek. 38, a konie przybićśj| 
do mety w następnym porządku: s Palstat po W 
gunina, za nim o 2 długości „Dark-Lantern”, „I 8 


"y 
A 


Totalizator pojedyńczy płacił rs. 17, podwoi 
ra, 12 18. CEE | 
Nagroda w drugiej 14 wiorstowej gonitwie < 
3-latków. i starszych ogierów i klaczy wynosiła í 


800. ` 
Zdobył jæ jak tò przewidzieć nie było trudno, sg] 
brador” p. J. Reszkego, kończąc bieg w min. 18 y 


i ; 
p m 


y 


49,—drugim na długość był „Thermidor” p. L.“ 
bowskiego, trzecią „Incza” Augusta i czwa” 
„Little Gnom” Józefa hhr. Potockich. FAN 
TORA pojedyńczy płacił rs. 15— podwójny "| 
11i 13. w | 
Trzecią z kolei była gonitwa 1-wiorstowa dla 4” 
latków o nagrodę „Falęcka” rs. 1,000. ż 
Do startu nie stawiła się jedna tylko 
S. K. Lubomirskiego, który rezerwował ją 
go z następnych biegów. =" | 
Młodzież powoli ściągała do punktu, gdzie» POW 
wała czerwona chorągiewka startera, aż nar 
zebrała się w komplecie. Ale tu tłopiero rozp® 
się paming kłopot, bo zaledwie udało się us% 
siedem koni w jakim takim szeregu, wnet WYŚ w 
się ż niego to ten, to ów koń i gotowy już PMA 
start trzeba było zaczynać na nowo. aiipułaćj "al 
ka powtórzyła się kilka razy, ażnareszcie owa! pg) 
dzwonek zwiastujący rozpoczęcie biegu. Aż oto ko K 
zuje się, że w wyścigu biora udział tylko eztot 
nie, trzy zaś, wianowięte „Champagnć? p. J. i 
t” J. Dobrogosta i „Victresse” p: 


yy. 8 
Barfe 
do jaw 


Cztery inne tymczasem kotiezą wys z 


"46 SA 
Wśród publiczności i w trybunie członko A 
di chcą bieg dj | 


owp 


ców gonitwy: „Oasque-a-móche” i „Sur 
totąlizator otrzymuje polecenie zwracania WS% 


i 


ania! 


ie z 
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v 
xd 


— Wiorsty przez jeźdźca powstrzymana właściwie nie 


g, pstniczyły „Mazagran” p. J. Reszkego, „Barfleur” 


+ W dniu 20-ym października r. b., to jest w sobotę, o go- 
! dzinie 8-ej zrana, w koale Lage I pa a Ey 
Ń ; reai Ą +, Stanie msza święta za dusze ś. p: Pawła miiji Ja- 
szystko to Jednak milknie wkrótce, bo oto już niokich, a to z legatu przez niegdy Pawła i milje Janiekich 
oczyna się następna czwarta wczorajsza g0Ni- | uczynionego; 0 czem rektor kościoła powązkowskiego intareso= 
ao największą sezonową nagrodę „Kopernika” | wanych zawiadamia, 1221 


do 


prey 


Swoje stawki dość znacznych dopłat, z łatwem 
mienia niezadowoleniem: 


18, 4,000. 


Dystans 24 wiorsty przebi ierwsza w minut 3, | | 
sek. 1 „Aubergine” s EPEE aeh rie za nią o pół | T | i i bi 5 
długości biegnie żwawy „Liliput” J. Dobrogosta, | odj > WA AYMAR p A 
trzecią jest „Ooncession” p. J. Reszkego, czwartym | LIM j 
„ranił pp, Dorożyńskiego i Skarżyńskiego, piątą —— 

arcelina” p, S. Sonnenberga i ostatnią „Lissa” 

tóra prowadziła gonitwę, lecz przy końen drugiej 


Petersburg 18-go października. (7. Aj. półn.)— 
, Komunikowane. Księżniczka Alicja Hesska robi zna- 
| czne postępy w nace języka russkiego. W ciągu 
| ubiegłego lata Jej Wysokość gorliwie pracowała nad 
| poznaniem kościoła prawosławnego. Pomyślne za-. 
| kończenie pracy pod kierunkiem protoprezbytera Ja- 
| nyszewa dało temuż możność obeenie powrócić do Li- 
wadji do obowiązków nauczyciela religji Najdostoj- 


a już do wyścigu. 
12 j palizator pojedynczy płacił rs. 12, podwójny re. 
W piątej gonitwie, wiorstowej, o nagrodę rs. 600 


ke, Lubomirskiego, „Ashabad” J. Dobrogosta, 
pasek” Ji hr. Potoekiego i „Dalipan” p. Iżyekie- 


Bo, które w wymienionym porządku przebiegły przed | niejszych Dzieci, 
celownikiem, 4 w psa yć pień | Petersburg 18-go października. (T. Aj, półn.)— 
da 5 trwał 1 min. 16 sek. Między pierwszym a dru- | Minister spraw wewnętrznych powrócił do Petersbur: 
oniem jedna długość. | ga i objał zarząd ministerjum. 
| 


dw 


|. Bieg od początku do koń i » 
9 aTa hca i bar. W. I ROA a MA 
gS y 


„ URonez , 


6. NOTATNIK TERMINOWYŁ 


$ T3 gaż dów; do loñskiégo drze- 
- i 9 3 ni i p 4 3 + Ą 
l drżowa 88,027 sgin, KITA Silent do cule] guber. 


7 


157 galizator pojedynczy płacił rs. 19— podwójny ts. | "pusektent 18-go października. (Ť Aj. półn.)— 


jw 


dyctan ną gonitwa o nagrodę rs. 600 odbywała się na | peł z: z f iTi b ec pada! 
CA sie 2 w. 138 sążni. zwiedzit wystawę rolniczą 1 przemysłową i przyzna 
R Ukończyła ją pierwszą w min. 2 sek. 53 „Luce” p. | kilka nagród. r 


Gm 10a, zæ nią o dwie długości była „Distanaritt” 
ya, trzecim „Orion” i czwartą „Kundry”. 
otalizator pojedynczy płacił rs. 19—podwójny ża 
% „Sg konie po rs. 11. 
A: ma p , A Š 
Babes yła rwa gonitwa z 12 pło 


Herlin 18-go października. - (Tel. Aj. półn.) — 
Wielki książę hessko-darmsztadzki wraz z małżonką 
wyjechał z Darmsztadu do Petersburga, 


POŚWIĘCENIE SZTANDARÓW. 
Berlin 18-g0 października. (Tel. pr. K V.)— 
| Dzisiaj ódbyła się z wielką pompą uroczystość po- 
święcenia 132 sztandarów, przeznaczonych dla no-. 
wych czwartych bataljonów. Cesarz w przemówie- 
niu do wojska podniósł, że dzień dzisiejszy jest 
| dniem pamiątkowym dla wojska i kraju. W dniu 
A | tym dziad cesarski w r. 1861-ym także pod posągiem. 
ma ia ia tie ostatni numerem wczorajszego progra- | Fr) deryka Wielkiego dopełnił poświęcenia sztanda- 
> A 2 wiorstowa dżentelmeńska o na- | rów. Wówczas, jak dzisiaj, fałszywie zroztmiano 
* 800, ideę reorganizacji armji i błędnie ją ttamaczono. Wy- 


1 il bar. Wrangla, a na linji prostej 
i ł się do niego i zajął drugie miejsce o 3 długości 
Be właścicieli „Weraks”, trzecią była „Ohaining” 
„u. Braunszwejgą, a „Moa” zakaławszy w biegu 
Szła ostatnią. 
yścig trwał min. 8 sek. 48. 


ta trow pojedyńczy płacił rs. 18— podwójny ts. 


ża, któ € oma zwycięztwein „Velette” p. Bū- 
„ która przestrzen tę przebiegła w. min. 

4 długości znalazła się „Aragwa 

a dalej przyszły „Wida” p. Gnoit- 


R | dà, jedynym filarem państwa była wówczas, jak dzi- 


j | siaj, armja. I wówczas, jak dzisiaj, panowała wśród 
skiego, Berta” J J p 


złów skiego i pe Szepskiego, „Bloomsbury? p. Ko- narodu rozterka. Od was—zakończył cesarz, zwra- 
rod otelisato:" iyne” p. Luce. 1 cając się do żołnierzy=spodziewam się, od was żą- 
16163. pojedynezy płacił rs. 19--podwójny rs. | dam, abyście mi byli wiernymi aż dó śmierci idąc wa- 

| 2, lecznie pod sztandarami przeciw każdemu wrogowi 


tą wewnętrznemu i zewnętrznemu. Król Aleksander 
serbski obecny był na uroczystości.. i 
„Herlin 18-go października. (Tel pryw. K, WJ— 


Km iły 20-80 paźdniernik a, o godz, 6-ej wieczorem, w kance- | W dzisiejszem przemówieniu swojem cesarz wyraził 
lim waż WA Wyścigów konńych na Krak.Przedm. pód | zagzcze ieje, że pi” |oC i - 
Płd odbędzie się boboi a okloników tegoż Tona | JĘPZCZE nadzieję, że przybyłe na uroczystość półbata 


ljony w poważnej chwili pokażą się pełnemi bataljo- 
nami. i 


WYBORY W BELGJI. 


— D, %0. 6 paźdz; £ 
dowar BU Października, o godz. 5-ej po południu, w zabu- 
daia są „cja brY canet przy ulicy Żelaznej pod M Gd-ym,  odbę: 
Botalowych ug ogólne akcjovarjuszów towarzystwa fabryk 


"W Watsżśw; pod firmą Norblin, bracia Buch “iT. Werner 

i bi Awie. Pórządók dzienuy obejmuje: śprawożdanie l y Tat s PW 
dów i pa a 2, prótokuł komisji rewizyjnej, budżet rożého- moż uksella 18-go października. (1. pr. RoW.) 

i wnioski ; złałań, wybory, wynagrodzónie komisji rewizyjnej | Odkryto, że w Alost sfałszowano 2474 kattek wy- 


CH 9ski zarządu. 
, inyi pa zerka, w rządzie gubernjalnym warszaw- 


A ędzie Heyt j 
qiy PRAC aiai cytacja na dostawe wT. p. nA TOK, 


borczych na rzecz Woćstea, Rząd mimo tego nie 
clee dopuścić do wyboru ściślejszego i. pozostawia 
decyzję izbie. Mówia o wytoczeniu procesu krymi- 
nalnegy. 


POGŁOSKI O PRZESILENIU.. . 

Belgrad 18-g0 października. (Te pr. K, W.)— 
Coraz silniej krążą pogłoski o przesilenin ministerjal- 
nem, które wybuchnie zaraz po powrocie królew- 
skim. W każdym fazie jednak niema mowy o po- 
wrocie radykałów lub liberałów do władzy. W tej 
| chwili rząd stronnictwa niemożliwym jest w Serbji. 
i Gdyby nawet Nikołajewicz ustąpił, przyjdzie do ste- 
| ra również gabinet neutralny. | 


was WOJNA CHIŃSKO-JAPOŃSKA. 
BWiedeń 18:g0 października. (Tel, pr. K. W,)— 
Austrija i Niemcy porozumiały się co do nieinterwen- 
| eji w wojnie chińsko-japońskiej; aż ehyba dopiero 
| po-wojnie, gdyby następstwa jej tego wymagały. 


RYJA , Slomy i koksu dla wojska, Za- 
Milgyci, | dv JE" A oria UE pi p o 
de LD A iwo. Dosltdwy są następują= 
latwo 0. rz6Wwa go bać sążni i koksu 3888 czetwierti; 
dów: da awskiego dzowa 14080 sążni istom 
A . bp x dó ng orki lego drzewą 6317 sążni i słomy 
50 ak aż radzymińskiego drzewa 308 sążm i słomy 
a de tbi O grójookiego drzewa 2068 sążni i słomy 594% 
© Skierniowiai BO Urzówa (ód syżni i słómy 1913 pudów; 
Mo jony jie Riego di żewń 4205 sążni 3 słomy 10,763 pidów; 
than, MIESO drzowa 8808 sążni i słomy 10,472 pudów; do sd 
iowskiego jo. dizowa Gla sqżui i słowy 1882 pudów; 40 kule 
„ Skiegę Ra uzewa 2220 sążni i slomy 6372 MT do gostyń- 
skiego ke 2018 sążni i słomy 65028 pu ów; du włocław- 
gzleco ca ay I nel 0! dów; do nieszaw- 
W omy 972 pudów; dò tuskicgo 
Mna 5706 sążni i slom 10.119 aoe wia A0, ppjuskicg 


1 


pudów i 


£twierti, 


 WEKROLOGJA. 


t Za duszę ś.p, Adeli z Lesznowsiieh 


SLT . . | Łontłyn 18-g0 października. (Tel. pr. KW) = - 
a Stankiewicz, » Z Sząugliai donoszą, że kapitan Hantecken jest 


„umierający na rozklad krwi. 


BP iedeń 18-go października. (Zu. pr. K. W.) — 
W. Celowcu spadł śnieg, EDAS TUY SE 


odbedzie się w 10-letni icę śmierci, w, i 

tnie się w 16-letnią rócźnicę śmierci, w sobote, dnia 5 

A MDMA o godzinie S-oj ztana, w kościele św nag 
ne nabożeństwo, na które pozostały mąż 2 córką zAprAeza 


 Srewngeli riyjuciół i znajomych. -` 


Kraków 18-%0 października. (T. p. K. W.)— 


| Z Wiednia donoszą, że dyrektorem krakowskiej szko- 


padki usprawiedliwiły—rzekł cesarz mojego dzia- | 


| 


ły sztuk pięknych zostanie mianowany Rodakowski, 
zaś profesorami Aksentówicz, Grocholski i Kru- 
dowski. 

Paryż 18-g0 października. (Tel. Aj. półn.) — 
Casimir-Perier posłał instytutowi Pasteura 5000 fran- 
ków na cel popularyzowania surowicy antibłonicznej, 
wynalazku francuskiego lekarza Roux. 

Belgrad 18-g0 października, (Del. pryw. Kur. 
Metropolita otrzymał wiadomość, że synod ekumeni- 
czny odpowiedział odmownie na encyklikę papieską 


| w sprawie zjednoczenia kościoła orjentalnego z kato- 


ckim. 

Kalkutta 18-g0 października. (Tel. Aj. półn.)— 
Jedna z gazet luhorskich donosi, iż emir Afganistanu 
umarł, Do wiadomości dołączono także drobiazgowe 
szczegóły o ostatnich chwilach emira, Synowi swo- 
jemu Habil-Uilahowi emir w ostatniej swej woli zale- 
cił wierność Anglji. 


Wiadomości zagraniczne. 


Berlin, 15-g0 października. 
(Korospondencja własna Kurjera Warszawskiego.) 

(Surowica,—O przedruk.—Wyprawa do Togo.) 

Berlin żwawo zabiera się do dzieła, aby wynalazek Beh- 
ringa uczynić dostępnym dla najszerszego ogółu. Zarząd 
szpitali miejskich rozkazał natychmiast zorganizować fa- 
brykację surowicy, pomimo, że funduszów na to nie ma. 
Zarządy jednak szpitalne mniemają, iż zarząd stolicy nie 
będzie miał za złe tym razem przekroczenia budżetu, ze 
względa na szczególną wagę przedmiotu. Sformował się 
nawet komitet pod przewodnictwem radcy tajnego Spi- 
noli, który stara się o dostarczenie surowicy najuboższym 
warstwom ludności miejskiej, 

Fachowe powagi lekarskie mniemają, iż śródek ten 
przeciwko błonicy spadnie niezadługo w cenie, zwłaszcza 


jeżeli rządy ze swej strony przyczynią się do obniżenia 


„cen przeż przygotowywanie surowicy w znacznych ilo- 
ściach, jak to uczyniono już we Francji, co prawda, ze 
składek prywatnych, 

1 z Drezna donoszą, iż zarząd miejski przeznaczył 4000 
matek na przygotowanie surowicy i otwarcie szpitala pro- 
wizorycznego dla chorych na błonicę, 

Tutejszy świat wydawniczy z zaciekawieniem oczekiwał 
na rezultat procesu, ukończonego w tych duiach przed 
trybunałem rzeszy w Lipska. Przed sądem w Lipskn 
stanęli, jako oskarżeni o przedruk nieupoważniony, teda- 
ktor i wydawca Centralnej gazety dla optykótw i mecha- 
ników, Z toka sprawy okazało się, że specjalista dr. B. 
z Berlina redagował pod wyżej wymienionym tytułem pi- 
śmo na rachunek firmy wydawniczej Sch. w. Lipsku. 
Wszystkie rękopisy wysyłał dr. B. w listach wprost do 
zecetni, ta żaś składała i drukowała numer w czasie wła- 
ściwym. Pewnego rażu dr. B. między rękopisami nađe- 
stat i wycinek z wydawanej w Getyndze Gazety dla te- 
chników mikroskopowych, żaznaczywszę na wyciuku, że 
rzecz wzięta jest z cytowanej gazety, W drukarni lipskiej 
przedruk złożono i umieszczono w gazecie. Wydawca ga: 
zety getyńskiej wystąpił przeciwko wydawcy lipskiemu 
ze sprawą kryminalną o przedruk beż upoważnienia. 

Sąd pierwszej instancji, zważywszy, iż wydawca odpo: 
wiedziahiy jest za wydawnictwo, skazał go na karę piè- 
niężną. Intego jednak zdania była instancja. kasacyjna, 
Wydawóa bronił się tem, iż ma retlaktora, któremu kie* 
ruńck pisma powierzył, że sam nie jest w stanie spraw- 


dzać i kontrolować zawartości artykułów specjalnych, * 


gdyż nie zna sią na tem. Sąd po długiej naradzie wyda- 
wcę ód odpowiędzialności uwolnił. 

Parokrotnie wspominałem 6 organizującej się staraniein 
berlińskiego stowarzyszenia kolońjalnogó wypriiwy do To- 
go. Obecnie ukończono jużprzygotowania do wyprawy 
i oddano ją pod dowództwo dotychczasowego szefa stacji 
kolonjalnej -w . Misahohe, dr. Grunera, który już od lat 
dwóch bawi w Togo. - Aż do czasu połączenia się z sze- 
fem dowództwo nad wyprawą dzierżyć będzie podporucznik 
Pawlikowski-Cholewa (nie Pawłowski, jak to mylnie pos 
dają dzienniki berliúskie). Porucznik Pawlikowski wy* 
ruszył już z Hamburga, . Przeszłość porucznika Pawli: 
kowskiego jest bardzo romantyczna. W młodości służył 
on w egipskiej jeździe wielbłądziej, musiał się jednak po- 
dać do dymisji, wobec rozporządzenia, wydanego przez kó- 
misarza angielskiego, iż oficerem w wojsku egipskiem mọ- 
że być tylko krajowiec albo anglik. Następnie porucznik 


| brał udział w wyprawie na pustynie libijskie, później 


zaś; zaangażowany był przez komitet antiniewolniczy w Ko- 
blencji na wyprawę do Ukerewe, W następnym roku 
czynny brał udział w wyprawach do Massawy, w styczniu 
zaś r. b, powrócił do Berlina, gdzie oddawał się pracom 
naukowym w muzeach przyrodniczych, 

| “Trupa chińska ściąga wciąż bardzo liczną publiczność 


i-na hałaśliwe swoje przedstawienia w teatrze Keichshallen, 


po | 


W końcn bieżącego miesiąca kończy się jaż kontrakt z dy- 
rekcją teatru, Trupa wybiera się podobno do Rosji, mo- 
że więc i o Warszawę zawadzi. K. 


x. 
Paryż, 18-go października, 

(K orespondencja specjalna. Aurjerz Warszawskiego.) 
(„Otello'* Verdiego. — Dla cyklistów,—Jeszcze Pa- 
nam2.— Dwa pogrzeby). 

Wczorajszy wieczór w przystrojonej odświętnie Wiel- 
kiej Operze zaliczy zapewne Józef Verdi do największych 
trynmtów swojego życia. Cały świat urzędowy i arty- 
styczny stawił się w komplecie, aby oddać hołd mistrzowi 
muzyki włoskiej na pierwszem przedstawieniu w Paryżu 
„Otella”. . Dziś cała prasa niemal dytyrambicznie ocenia 
dzieło Verdiego (dane, jak wiadomo, po raz pierwszy 
w „Scali” medjolańskiej d. 5-go lutego 1887-go r.) i na 
przedstawienie wczorajsze, prawie niezmienione, z wyjąt- 
kiem niewielkiego divertissement baletowego w 3-im ak- 
cie, które, napisane specjalnie na żądanie dyrektora Ope- 
ry i w przewidywaniu gustów francuskiego widza, nie 
grzeszy zresztą zbytnią oryginalnością; gdzieniegdzie tyl- 
ko daje się słyszeć głos sceptyczniejszy, jak F. Rógniera, 
że po Verdim jeszcze można wcielić w tony dramat Szeks- 
pira, a nawet, stosując metody wagnerowskie, jak „leit- 
motiv” ete. w większym niż Verdi stopniu, uczynić dzieło 
muzyczne znacznie artystyczniejszem. Za to były mini- 
ster sztuk pięknych, Antoni Proust, który świeżo powró- 
cił z wycieczki do młodowłoskiego teatru Sonzogna, nie 
ma słów uwielbienia, dla Verdiego i chce go aż uczynić 
francuzem, przypominając, że metryka Verdiego w orygi- 
nale napisana jest po francusku, gdyż w r. 1818-ym Bus- 
seto i całe księstwo Parmy należało do Francji, i że 
w VI-em stuleciu celtowie wyparli etrusków z północnych 
Włoch! Każdy chwali po swojemu... Bądźcobądź, cha- 
rakterystycznem jest, że dyrektorowie Opery, zapytywani 
przed kilku miesiącami, . jakie mają plany na bieżący se- 
zon, odpowiedzieli: Damy kilka rzeczy Wagnera i zrobi- 
my może wyjątek dla muzyki francuskiej, wystawiając 
„Otella” Verdiego. 

Mamy już nagrodę miasta Paryża dla koni wyścigo- 
wych, niezadługo, być może, będziemy mieli takąż dla 
cyklistów. Jeden z edylów, konserwatysta Quentin-Bau- 
chard proponuje radzie przeznaczenie 20,000 franków na 
nagrodę, o którą dobijać się będą współzawodnicy w co- 
rocznym wyścigu międzynarodowym. Według wszelkie- 
go prawdopobieństwa, propozycja zostanie przyjęta przez 
radę. 

Dzisiejsza Kokarda pod olbrzymim tytułem: „Pan 
Herbette i Panama; 160,000 fr. ambasadora” zawiera na- 
stępujące zapytanie: 

„Czy prawdą jest, że p. Juljusz Herbette, administrator 
Suezu i ambasador Francji w Berlinie, złożył około 
160,000 fr. na ręce p. Lemarquis, likwidatora kom panji 
panaraskiej? 

1 dlaczego?” 

Podpisano: Mors, 

Dwa pogrzeby wzruszyły wczoraj po południu serca pa- 
/ryżan: w Courbevoie (jedno z przedmieść) na koszt rady 
| jeneralnej departamentu Sekwany chowano policjanta Lu- 

casa, zamordowanego na stanowisku przez zbrodniarza, 
od którego napaści chciał obronić niewinnego przechodnia; 
w południowej części miasta cała dzielnica wyszła za sie- 
dmioma trumnami Hoffmanowej i jej dzieci, samobójców 
z nędzy. Prezes rady departamentalnej i sam prefekt po- 
licji, Lépine, oddali hołd policjantowi, którego wdowa 
i sieroty otrzymały emeryturę; pomocnik mera Pamelier 
|iradzca miejski dr. Dubois poświęcili parę słów ofierze 
; braku pracy. Mnóstwo wieńców pokrywało trumny. 
` Były minister kolonij i ogromnie niepopularny prezes 
towarzystwa omnibusowego, senator Boulanger, opuszcza 
(to stanowisko, gdyż minister finansów mianował go na- 
| czelnikiem izby obrachunkowej. Podobno towarzystwo ma 
zamiar przedłużyć po północy kursowanie omnibusów, 
'a raczej puścić ich więcej niż dotychczas, co będzie ogro- 
| mnem udogodnieniem dla zapóźnionych widzów teatral- 
| nych, którzy muszą zwykle pieszo przebywać z powrotem 
| do domów ogromne przestrzenie. 


x 
Antwerpja, 9-go października. 
(Korespondencja specjalna Kuriera Warszawskieq0.) 
(Pożar nafwystawie.) 

„Vieil Anvers” w płomieniach! Wieść ta, którą wam 
telegraficznie zakomunikowałem, lotem błyskawicy roz- 
niosła się wczoraj z wieczora po mieście, wywołując pani- 
kę nie do opisania. Niezwłocznie udaliśmy się, by na 
miejscu przekonać się o rozmiarach pożaru. 
się przez kilkodziesięciotysiączne tłumy było rzeczą nie 

' łatwą, lecz jeszcze trudniejszą przez kordon wojska i po- 

' lieji, strzegący wejść; karta prasy nieco nam to ułatwiła, 
tak, iż po kilku chwilach znaleźliśmy się na miejscu wy- 
padku. 

Tutaj groźny ujrzeliśmy obraz. Na jasnem tle sąsie- 
` dniej cykloramy Alp szwajcarskich wznosiły się gęste kłę- 
` by dymu, przez które gdzieniegdzie jasny przeświecał 

płomień.. Peki iskier, jak rakiety, obficie tryskały w górę, 


Przedostać 


f 


| 


tysiąca nowych pożarów.  Rozpaczliwe wołania wyleknio- 
nych przekupniów, których mieniu niechybnie groziła za- 
głada, mięszały się, z łoskotem zapadających się dachów 
i trzaskiem płonacego drzewa. 

Pożar wszczął się z niewyśledzonej dotąd przyczyny 
w.domu „In de Pioen”, lecz wobęc lekkiego i palnego ma- 
terjału, z jakiego staroświecka dzielnica jest zbudowana, 
w mgnieniu oką cała prawie strona ulicy de la Chapelle, 
począwszy od bramy fortecznej aż do galeryjki ulubionej 
piwiarni „In den Anghenaemien Hof” stanęła w płomie- 
niach. Przez chwilę wydawało się nawet, że zawistny 
żywioł arcydzieło średniowieczne, które tak ogólne zyska- 
ło sobie uznanie świata artystycznego, które stało się ulu- 
bionem miejscem pobytu antwerpczyków i great attra- 
ction licznie wystawę naszą zwiedzających cudzoziemców, 
całkiem ogarnie, zamieniając w popiół cenne nieraz zaby- 
tki starożytności. 

Nadmienić tutaj bowiem wypada, że kosztowne urządze- 
nia wewnętrzne kilku domów jak „Marckgraevenhuis i 
Schepenhuis” składa się wyłącznie z oryginalnych zabyt- 
ków średnich wieków, o wartości nieocenionej. Dzięki 
jednakże zabiegom wystawowej straży ogniowej, zasilonej 
strażą miejską, która—jak utrzymują świadkowie kompe- 
tentni—energiczniejszą rozwinęła działalność, aniżeli a- 
merykańska jej koleżanka przy pożarze na wystawie 
chicagoskiej, zdołano pożar zlokalizować tak, że Sześć 
tylko domów stało się pastyą płomieni. Są to: „In de 
Pioen* skład wyrobów cukierniczych, „In Het Vosken” 
restauracja, „In de Moriacu” skład galanteryjny, „In de 
Violier" skład cygar, prócz tego, dom burmistrza intra 
muros Raesa, oraz skład herbaty z przepysznem orygi- 
nalnem urządzeniem chińskiem radcy miejskiego Cuperu- 
sa. Straty materjalne obliczają na 120,000 fr. 

Na piętrze wymienionych domów mieściły się nadto 
składy kostjamów używanych przy pochodach i turnie- 
jach, zbiory cennych rynsztunków i sztandarów, oraz 
pracownia twórcy „Vieil Anvers”, malarza Van Kuyck, 
mieszcząca plany, rysunki, modele, szkice, akwarele, 
starożytne dzieła monumentalne, których większa część 
spłonęła. Tutaj naturalnie straty oszacować się nie 
dadzą. iNi 

Artysta sam, który właśnie zajęty był grupowaniem 
kostjamów do turnieju, jaki niebawem ma się odbyć, 
ledwie ujść zdołał z Życiem, z taką gwałtownością sze- 
rzył się póżar. W pobliżu znajdująca się kaplica, fa- 
bryka kobierców hrabianki de Mórode, zapełniona na- 
der cennemi wyrobami, oraz prącownia koronek arty- 
stycznych p. ‘Minne Dansaert, której okazy piękną 
przedstawiają wariość, były mocno zagrożone; jedynie 
pełnej poświęcenia działalności strażaków zawdzięczać 
należy, że ocalały. 

Około dziewiątej wszystko było skończone. Sześć szkie- 
letów tylko spalonych domów sterczy ku niebu. Park 
wystawy tymczasem ożywiony, jak nigdy, muzyki przy- 
grywają, restauratorzy z zadowoleniem zacierają ręce, 


obiecując sobie obfite żniwo, a tu i owdzie daje się sły- | 
„0óż, wszakże przy końcu wystawy no- 


szeć cyniczne: 
wych potrzeba wrażeń”. 
Komitet staroantwerpski zdecyduje się prawdopodo- 


bnie, mimo Że i ruiny posiadają swoją siłę przyciąga- | 


jącą, na natychmiastowe odbudowanie spalonych domostw. 
Pewien przedsiębiorca podjął się podobno uskutecznić to 
nawet w ciągu tygodnia. 

Istnieje bowiem projekt utrzymania „Vieil Anvers 
do przyszłego lata, w którym to czasie projektodawcy 
obiecują sobie wykończenie z trwałego materjału tej sa- 
mej dzielnicy w większych, rozumie się, tylko rozmia- 
rach. Podobno znaczna część trzech miljonów, jakie 
przedsiębiorstwo to ma kosztować, już podpisano, świe- 
tne rezultaty finansowe wystawowego „Vieil Anvers” 


doskonałą tutaj stanowią przynętę. Lecz czy bez wy- | 


P 


stawy „Vieil Anvers” również powodzeniem cieszyć się 
będzie? l B. K. 


Wiadomości handlowe. 


Telegramy. 

Berlin 18 go października. (7zlegr. pryw. Kurjera Warsz.) — 
Niepotwierdzona pogłoska o śmierci emira Afganistanu, oraz 
wiadomość o zamierzonych środkach wymierzonych przeciwko 
domom emisyjnym, spowodowały ogólne osłabienie tendencji 
giełdy dzisiejszej a oprócz tego wielką wstrzemięźliwość dzia- 


KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 19 października 1894 n 
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MIODOWA N 4. 
F wWimnzudewmno wnniwycunie CCM 
' Ażeby dać każdemu sposobność zobaczenia 


LIL 


Marquis W/olge 31 U] wysokości, waży 94 kilo; 
Marquiza Louisa 28 lat, 29 cali wysokości, waży 104 kilo. 
Ceny miejsc znacznie znizone. Krzesło 20 kop., 
kop., dzieci do lat 10-iu płacą: krzesło 40 kop., miejsce stojące 5 kop. 


Wystawa otwarta codziennie od 11-ej rano do 10-ej wiecz. e] 
ZZOZ | a 


À 
* 
Nr. 289. 
łalności sfer giełdowych. Ruble i wartości russkie były dziś 
w zaniedbania. W porównaniu z wczorajszemi kursami po* 


zostały banknoty russkie w obu terminach bez zmiany. Wa 
szawa krótkoterminowa gorzej o 15 fen. i Peters-burg długo* 
terminowy o 30 fen., podczas gdy krótki Petersburg lepiej © 
010 fen. Przekazy na Wiedeń krótkie niżej o drobnostkę 
(163.90), a długoterminowych nie notowano. Listy zastawne — 
ziemskie straciły 10 kop., a nowa 4%/, russka renta państwo* 
wa z 1894-gor. 20 kop. Listów likwidacyjnych nie noto* - 
wano. Pozostały bez aniany 440/, listy zastawne russkie i pos 
życzki premjowe russkie ż r. 186G-gol-ej emisji, kupony cel- 
ne osiągnęły zwyżkę (825.—). Udziały: Towarzystwa komani“ 
dytowego doznały zniżki (200.10), Akcyj kredytowych austrja” 
ackich nie notowano. Dyskonto prywatne pozostaje wciąż na 
tym samym poziomie. - 3 „A 
Berlin 18-go października, (Telegram pryw. Kurjera War.)* 
(Giełda zbożowa i produktowa.) l S. 
Nastrój dzisiejszego rynku zbożowggo był slaby. Żyto. b 
w gorszem usposobieniu, przy cenach tańszych 0 50 fen, w to% 
warze gotowym i o 75 fen. w dostawowym. W handlu spiry* 
tusem tendencja słaba. y 
Beriin 18 go października. (Notowania urzędowe giełdy.) ~ 4 | 
Bil. ban. rus. wtr. ust. 219.05 | Akcje dr. żel. w.-wied. - 


Weksle na Warszawę 217.70 | akae kr we. ns 
W eksle na Petersb.kr. 217.40 | Weksle na Londynkr. 20.36 


W ekslena Petersb,dł, 215.— 8 „ db 20.31! 
Bil. Ban. rus. na doste 219.25 | Weksle na Paryż kr: 80.90 
4%, nowa renta zr.1894 63,50 A „ d 80.70 
44'/, listy zast. ziem. 67.80 | Żyo w tow. gotow 107.50 
Listy likwidacyjne —— | Żyto na wiosnę 114.50 


Kursy z d. 17 -go października: 219.05, 217.85, 217.30, 215.30 - 
219.25, 63.70, 67.90, 65.70, —.—; 224.40, ——, ——, = 
—.—, 108,—, 115.25. 4 


Marszałkowska £24 (Zielna 22). 


Dr. Med. Aleksander Zylberman 


przeprowadził się na ulicę Orla M9. = 
Przyjmuje od 5—7, 4815 


orter Rygsk 


skladzie Gust. Kuntzendorffa i 


Krochmalna 36. Telefon 771. 4765] 
Kilkunastoletnia żytniówka 


„SIWUCHA” , 


z Jeziorka pod Łomżą. 


Wawie cj 
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miejsce stojące 
4110_ 


